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Przewodnio ą :ym sądu rozjemczego do spraw 
o wynagrodzenie szkód łowieckich na obwód Wój 
lostwa Ostrów - Południe został zamianowany i za* 
twlardzony inż. roln. Tadeusz Lekrzycki, dzierżawca 
toiwarku Wyaocko Małe. pow. Ostrowski.

Ostrów, dnia 24 lipca 1934 r.
Starosta Powiat, w z .: G. Bnjanowski, referendarz.

Niniejaz9m podaję do pnbliczaej wiadomości, 
te w dniu 9 sierpnia b. r. odbędzie się na terenie 
miasta Ostrowa ja rm ark  kram ny, na bydło i konie.

Ostrów, dnia 23 lipca 1931 r.
Burmistrz: (—) W. Cegiełka.

O G Ł O S Z E N IE .
Doszło do mojej wiadomości, że p p. pracodawcy, 

korzystając z nadmia u robotników, pozbawionych 
pracy i ogólnego icb przygnębienia spowodowanego 
kryzysem — me przestrzegają stawek taryfowych. 

Podając treść nowo zawartych taryf, polecam
ścisłe stosowanie się d is ttw ek  obowiązujących: 

Taryf 1 płacy dla pracowników zatrudnionych
w przem yśle budowlanym  w powiecie ostrowskim  
obowiązująca od dnia 3-go lipca 1934 r. w  czasie 

do 15. 8.34. Od 16. 8. 34.
1) dla czeladn. murarskiego

i ciesielskiego I ki. . . .  65 gr. I 80 gr.
. II ki. . . . 55 gr. I 70 gr.

Bj dis robotników bndowlan. . 45 gr. I 50 gr.
Do czeladników II ki. zalicza się: a) do 2-ch IłL

po wyuczeniu, b) ponad 65 lat.
Umowa niniejsza obowiązuje od dnia 3. 7. 1934

ic dnia 31. 3. 1935 r.

We wszystkich zakładach przem ysłowych  
wyłączeniem wyrobu rafmerji cukru oraz z wy* 

ją zeniem przemysłu spirytusowego) oraz we wszy* 
stkich zakładach handlowych na terenie miasta 
1 pow. ostrowskiego, obowiązują następujące stawki
za godzinę: grapa I. grapa IL
1) rzsmletlnlk w pierwsi. 2 latach po wyucz. 58 gr. 40 gr.
2) „ od 2 —4 lat po wyuczenia 69 gr. 60 gr.
3) .  ponad 4 lat „ 80 gr. 70 gr.
4) robotnik priyuciony 60 gr. 52 gr.

.  zwyczajny od 15—18 lat 28 gr. 26 gr.
Ot „ .  cd 18—21 lat 47 gr. 38 gr.
71 „ „ ponad 21 l i t 58 gr. 50 gr.
«) robotnica od 15—18 lat 24 gr. 23 gr.
9) .  ,  18—21 lat 30 gr. 27 gr.

10> „ ponad 21 36 gr. 32 gr.
W Woźnicy otrzymają do wyto] wymlanlo- 

nyeh płae robotn!e«yeh tygodn. wlęeaj 3 , -  .1. 3,— ił.
Do grapy I. atletą aa taranie mlaata 1 powlata naatę- 

pojąea aakfady pracy: browary, młyny, fabryki dykt 1 fabryki 
•fenyii.

Do grapy 11. nalatą w iiyatkla poiostate pnadalębloratwa 
et terenie mit sta I powlata.

Pny praeacb na montarzn poza obrębam atałej siedziby 
przedsiębiorstwa, płaci alę praeowcikom fabrycznym 1 warstt. 
10 proc, ponad stawki godzinowe. Pozatem otrzymają strawna 
I wolna mieszkania.

Wazalkis umowy lodywilm lne, mniej korzyatna odnoazące 
dę do wynagrodzenia, aą nlaw aina I ulegają zastąpienia przez 
tdnośoe stawki.

Płaca akordowa I prsmjowe rogulują poszczególna rrzad- 
flęblorstwa Indywidualne, przyezam gwarantuje się conajmniej 
sitaki godzinowa.

Uałolałnl cd 13 — 21 lat o ile wydajność Ich pracy jaat 
la  r/w ol z pełnoletnimi, otrzymają takie sama atawkl godil- 
■owa jak pracownicy ponad 21 lat.

Umowa nlnlsjaza obowiązują od 15 kwietnia 1934 r. do 
31 grudnia 1934 r.

Oatrdw, dnia 23 lipca 1934 roku.
Inspektor Pracy 57 Obwodu : (—) Sukisnnlckl.

N A D E S Ł A N O .
Buduj dom w ła sn y !

Pod takim to tytułem pragnę zapoznać azerazs maty 
naszego apołaezeńatwa na tamaeo poezyluego pisma jakim 
jest .Orędowała Ostrowski*, I podzielić elę własnem! apo- 
strzetei łamt. jakie poczynloiro w kierunku uzdrowienia panu­
jących atosunków w budownictwie.

Dotychczas tsmało braliimy w opiekę budownictwo lą­
dowe (naziemne), raczej traktowallćin » tak wysoee poeta wiozą 
diiadilnę po macoszemu, bez powabniejszego zastanowienia się, 
salldmy po lin jl najmniejszego oporu, nikt snaa nie pytał, Jak 
I co nam produktywnego przynieść mott ta właśnie dziedzina.

I otóż brak nftwlsdomlania w tym kierunku nabawił nas 
niemało kłopota, nagły zryw badając} eh całkowicie nieprzy­
gotowanych, wybór nieuświadomionego baz wykształcania 
technicznego 1 praktyki budowlanej projektodawcy, a ju t skan­
daliczna wprost były pociągnięcia bzdnjąrycb, eo do wyborn 
wykonawcy budów U,oto skutki te nie posiadamy elementarnego 
pojęcia o kulturze sztoki budowlana] Taka atmosfera w świacie 
cywilizowanym 1 kulturalnym Istnieć dala] niemota, mnalmy 
wlęeaj awagl poświęcić uzdolnionym praktycznie fachowcom 
areh.-budowniczym którzy w tym kierunku poczynili cl orzyml 
zwrot, umożliwiając przez swo.ą wiedzę techniczną do zdobycia 
bodaj najskromnlajłzemn w g .tówkę. posiadania własnego 
daehn nad głową, mylno są twierdzenia jakoby budowanie 
whsaego domn oyło nawet po dziś dzień zadrogle.

Kategorycznie temu zaprzeczam, koszt miłego ćomkn 
murowany o 1 pokoju z ku:hnlą, sionką 1 skrytką w nowo- 
ezrsiym stylu nie przekracza sumy 1500 zł a już 3 pokoje 
z kuchnią, klatką schodową, skrytką 1 balkonem wybudować 
można za 2 850 zł Jak więc z tego wszyatklego wynika, 
trzeba więcej zainteresowania wśród badających, to nie abeard 
lab filozoficzna fantaija, to uezclwa prawda zdobyta olbrzymią 
p.-acą, doświadczaniem 1 nanką śmiało więc rzec można, ta 
kryzys mieszkaniowy 1 budowlany nareszcie rozwiązany. Bodaj 
dom własny ! Kółeczko architekt - Ostrów, Sądowa 7.

List z obozu
w Knrhanach na Wołynia diut, harc.

Im. Henryka Dąbrowskiego z Ostrowa.
3) Knthany, dnia 21. V II. 1934 r.

Plszsmy trzeci list i to w okresie obfitującym w najbo­
gatsze przstyela 1 przygody. Wielką radość sprawiły nam 
przedewasystklem .Orędownik!*, przesłane przez Rodziców. 
Artykuły nasza odczytał nam dh. Obcźiy podczas strugania 
ziemniaków, przyezam .Orędownik* poinformował nas o sze 
rsgo różnych spraw.

8. VII. po nabożeństwie w Otenlnla udała się drożyna na 
zaproszenia harearsk warszawskich da Majówki do obozn, 
gdzie została bardzo mila przyjęta. Po powrocie do Kurhan 
zastaliśmy w obozie ojca jednego z druhów p. Palacklago. 
Następna doi minęły nlelylko na wytężona] prary progra­
mowej. ale na stzlyeh pracach obozowych, spowodowany:!) 
przez burza deszezowe. W ielki* wrażania wywarła aa naa 
wyetsczka na granicę polskc-aowlecką w Bidówce, gdzie 
z nlewymownam zaciekawieniem patrzyliśmy na potężną 
bramę sowiecką, pociąg 1 ludzi.

Dnia 13. V II. korzystając z okazji odbyła Drożyna strze­
lanie z brani małokalibrowej na teranie K. O. P’u. Tegoż dnia 
zorganltowsłs Drożyna m iłą wycieczkę do Mohylan, gdzie 
zwiedziła starą cerkiew.

Praca programowa w zastępach dnblaga końca. Zastęp 
najmłodszy prowadzony przez .Czarnego Tura* ukończ}) j ż 
kurs, tak, ża druhowie mogli przystąpić do próby. Stopień 
młodzika uzyskał eiły zastęp są to (nrwleza nad urwi->z*ml): 
Białkowski Ttdaosz, Dolata Tadeusz, Hyla Tadeusz, J(iog<t 
Miele], Przybylski Jan.

Z okazji odpustu w Otenlnla i poświęcenia obraza Matki 
Boskiej Szkaplerznej, fundowanego przez K. O. P. z Kurhan, 
zorganizowano, ealam uzyskania fjnduszów na dokończenia 
bodowy koś lola itnpreię, w której 1 nasza Drożyna praco­
wała. Pod wieczór wystawiły harcerki w świetlicy kome­
dyjkę a myśmy popisywali się mizerni kawałami, która zo­
stały przyjęta wprost z entuzjazmem.

Nazajotrz t. j. w pootadilałak 16 VII. wybrali elę Drużyna 
na ostatnią swą wycieczkę wołyńską do Ostroga. Po oglą­

dnięcia, wspólnie z żiń iką  drut, warazawaką mlaata, zwie­
dziliśmy jedną ze etaryi b baezt i zamek ke. Oatrogskich, 
w którym dziś znajduje się mnzanm. Po zwiidzenln soboru 
udaliśmy alę na granicę aowlacką. gdzie nadaremno próbo­
waliśmy spostrzec jakikolwiek ruch czy żyele. Do obozu do 
Kurhan .rwaliśmy* przez łąki.

Program pracy hare. w zastępach praw)*, ża wyczerpany. 
Zaslępy odbywają ostatnie zbiórki.

Pogoda raz się .prostuje* ta snowa znacznie .skrzywia* 
— staja się bardzo kapryśną. Nastrój w obozie, jak zwykle, 
panuje odpowiedni, niezależny od pogody ani wypadków, czy 
też przygód.

Wszystko w porządku.
Strdsezns harcerskie .Czuwaj* dla Rodziców naszych 

Przyjaciół 1 kochanego Ostrowa. Dąbrowlaey.

P ozn ańsk i d w orzec k o le jo w y  za lany.
Poznań. Onegdaj przeszła nad miastem ciężka 

burza z grzmotem i błyskawicami. Lunął nagły 
deszcz, a atramienie wody zalały wkrótce ulice. 
Urządzenia kanalizacyjne nie zdołały pomieścić wody 
która poczęła zalewać niże] położone mieszkania, 
piwnice i składnice.

Alarmowana o pomoc miejska straż polarna 
wyjechała przeszło 35 razy na miejsca zagrożone 
zalewem. Ulewa przeszła kiótko po godzinie 6, 
a zalanie mieszkań piwniczych było zupełnie nie­
spodziewanie, to też w kilku wypadkach śpiące 
jeszcze w tym czasie dzieci powybieg/ły z łóżek 
i chroniły się na sprzętach i oknach, ażeby uniknąć 
przemoczenia, gdyż w niektórych piwnicach woda 
dochodziła do wysokości metra. Przeważnie jednak 
zalew wody był mniejszy. Najgroźaiej przedstawiała 
się ajtuacja w nieruchomościach Nad Wierzbakiem 
pod numerami 26, 22 i 30 oraz w kuchni publicz­
nej, mieszczącej się przy wspomnianej nlicy w da­
wniejsze] fabryce wyrobów gumowych. Również 
poczęło zalewać piwnice fabryki „Pebeco*.

Na poznańskim dworcu osobowym nagła ulewa 
zalała tunele na przeszło pół metra, tak, że pasa­
żerowie nie mogli przechodzić tą drogą do pociągów, 
Służb i kolej iwa przeprowadzała ich górą przez 
tory. Wszczęto natychmiast akcję ratowniczą w cela 
wypompowania wody. O godz. 9,30 rozpocząć się 
jnż mogła normalna komunikacja tunelami. Pod 
mOBtem kolejowym na zawadach w znajdojącem się 
zagłębieniu nagromadziła się woda na znaczną wy­
sokość, tworząc tam duże jezioro, które powoli do­
piero odpłynęło kanałami miejskiemi.

Na Głównej, odwach III straży pożarnej czynny 
był szczególniej na osiedlu przy ul. Warszawskiej 
gdzie woda zalała liczne piwnice i mieszkania piw­
niczne na wysokość 50 do 60 cm. W wielu wy­
padkach strsż pożarna usuwała z zalanych mieszkań 
piwnicznych czy też składów sprzęty i towary, 
chroniąc je przed całkowitem zniszczeniem przez 
wodę. Neogół jednak nie było poważniejszych 
wypadków, Na Głównej podczas bnrzy uderzył 
t. zw. zimny grom w jeden z domów, pozostawiając 
na murze znaczne ślady.

Z ze m sty  u siło w a ła  w ypalić
k och an k ow i oczy.

Bydgoszcz. ,  A gdy cię kocham, strzeż się strzeż 1“ 
znane te słowa Carmeny wypowiedziała kilkakrotnie 
do swego kochanka 29 letnia służąca Marja Nowacka. 
Kochała się ona na zabój w młodym czeladnika 
szewskim Stefanie Rucińskim, zamieszkałym przy

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 20)

DWIE POKUSY
Szarzyński zaczął się śmiać tak gwałtownie, że 

aż usiadł. Ale Anulka nie była w n stroju do 
śmiechu. Wszystko s’ę w niej gotowało N e pa­
nując nad sobą, uderzyła pięścią w dłoń i zaw«. łała 
przeraźliwym głosem:

— Co to znowu za śmiech ! Pan jest szkaradny, 
wstrętny! Nienawidzę pana! I cioci nienawidzę. 
Ciocia jest podła.

I zaniosła się histerycznym płaczem.
Szarzyński zmieszał się, a Danka spłonęła ru­

mieńcem. On odwrócił głowę, żeby się nie spolkać 
z jej wzrokiem, bo to by miało bądź co bądź ja­
kieś znaczenie zobowiązujące, jakiś posmak poro­
zumienia.

— Zaraz jedziemy do domu — łkała Anulka. 
— Dłużej lu nie zostanę, a pana nie chcę znać. 
Nigdy z panem nie zatańczę. Nigdy! Ni., gdy! 
Niech ciocia zaraz idzie, bo... b e ..

Sznrzyński chciał z niej zażartować, lecz spo­
strzegłszy, że toby wywołało jeszcze większą bu­
rzę, rrekł do Danki :

— No, to dowidzenia, panno Danko. Powetu­
jemy sobie to tango — (>. salonu pł> neły dźwięki 
tanga) — innym razem.

Pocałował ją w rękę i zeszedł z tarasu. Zs 
chwilę znikł w mrocznej alei.

Anulka zacisnęła pięści i podsunęła je DaDce 
pod nos. W jej dnżych, niebieskich oczach mało 
wała się taka sama furja, jak w oczach Tadzika 
* scenie z maszyną do szycia.

— Ciocia jest podła, zła. fałszywa. Zaprosi­
liśmy cioc ę i pięknie nam się odwdzięcza — po­
wtórzyła słowa matki. — Niecb ciocia idzie zaraz 
do mamusi. Nie do pojęcia, żeby ciocia wchodziła 
w drogę mnie. Mnie! żaby on wiedział, ile ciocia

tna lat, toby się nie dał cioci oszukać. Ciocia udaje 
przed nim młodą panienkę...

Danka, ogłuszona i oszołomiona pprzecznemi 
wrażeniami, stawiła się przed kanapą, na której 
siedziała pani Służkowa, z zacięta mi ustami i krwi- 
stemi wypiekami na policzkach. Obawiała się trochę 
awantury na oczach ludzi, gdyż pani Barbara od­
znaczała się brakiem taktu, proporcjonalnym do 
wrodzonej gwałtowności. Ale na szczęście kon­
frontacja odbyła się spokojnie, Padł rozkaz na­
tychmiastowego przygotowania się do odjazdn 
i Anulka pobiegła szukać ojca. Dicka zobaczyła 
go zdnlekn, żegnającego się z panną Huńska, po­
chylonego w ukłonie, prawie do samej ziemi, jak 
przed królową. Poważnego starszego człowieka 
z siwą głową. .

— Ruszaj się — usłyszała ostry szept pani 
B.rbary. — Konie już zajechały.

Danka zawahała się i obejrzała na Marysię. 
J ,k ona wróci? Nie wypadało, żeby jechała sama 
nocą, z młodym człowiekiem.

Hoszła do niej i odciągnęła ją na stronę.
— Widzę, że znowu masz jakąś przyjemność — 

rzekł*. ze współczuciem Marys a.
— Nie o to idzie. Jak ty wrócisz ? Saiua z kapita­

nem? Niemożliwe. Marysia zaśmiała się wesoło.
— Naturalnie, że ni»-. Już pani Głuska wyba­

wiła mnie z kłopotu. Odsyła swojemi końmi panią 
Burową więc i ja się zabiorę. Będzie po drodze.

— To dobrze. Jak się bawisz? — zapytała 
z liamowanem westchnieniem Danka.

— Cudownie— zaśmiała się Marysia.—Jestem 
w oblężeniu. Jutro wszystko ci opowiem... Ale ty 
— spojrzała bacznie ua silnie zarumienioną twarz 
Danki i jej błyszczące oczy — ty wyglądasz jakoś 
niecodziennie. Powiedz, bardzo ci asystował? Ale 
dlaczego dopiero pod koniec? Czyście się po­
sprzeczali ?

— Jutro ci opowiem. Dowidzenia!

I pobiegła do przedpokoju.
Rozdział XI.

Powrót do domu odbył się w nastroju bardziej 
r.iż przykrym. Anulka pobekiwała, Służkowa ma­
mrotała pod nosem o „sercu matki, żmijach wykar • 
miouych na własnem łon e, ludzkiej obłudzie i nie­
wdzięczności". Służka tonął w przyjemnych roz- 
pamiętywaniach, o czem świadczył błogi wyraz jego 
twarzy. Danka marzyła. W połowie drogi Służce 
zebrało się nu rozmowność. Zaczął zegadywać to 
do żony, to do Danki.

— Ale się wysadzili! Win było kilkanaście 
gatunków. Bractwo piło naumór. Kilku już leżało 
gotowych w kancelarji rządcy.

— Rozmawiał? m z Obskurnym— wtrąciła pani 
Barbara, rzucając Dance wymowne spojrzenie.

— Kręcił się wciąż za oknami — rzekł Służka.
— Pewnie też pił, bo miał oczy jak błędne.

Danka wzdrygnęła się lekko.
— Wypatrywał Danki — objaśniła żona.
— Masz szczęście, moja panno — rzekł Służka.

— Kadzę, nie lataj za sroką na dachu, a trzymaj 
wróbla w garści, bo ci i ten uciekuie i ten.

— Chce być starą panną, to jej rzecz —ukąsiła 
Służkowa. — Powiem ci, Danka bez ogródek, że 
jesteś głupia. Czy ty nie masz oczu, c»y co?  
Byłaś najbrzydsza ze wszystkich panien na balu 
i powinnaś rozumieć, że żaden królewicz nie przyj­
dzie do ciebie w swaty.

Wierzyła święcie w brzydotę Danki Gdyby 
kuzynka była bogata, wierzyłaby równie święcie 
w jej urodę.

— Panna Zofja Hańska jeszcze wypiękniała — 
rzekł Służka. — Co to za elegancka dziewczyna. 
A jaka grzeczna! Wypytywała mnie o wszystko, 
o zasiewy, o urodzaje. Taka wielka pani i taka 
uprzejma.

— Dlaczegoby nie miała być dla kuzyna uprzej­
ma? — nie wytrzymała Danka. (C. d. u.)
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ul. Filareckiej z którym zawiązała bliższe sto­
sunki. Kochankowie przez długi czas żyli z sobą 
w najlepszej zgodzie i Rucióśki zamierzał poślubić 
Nowacką. Później jednak z niewiadomej przyczyny 
narzeczony był dziwnie oziębły i postanowił nawet 
zerwać z Nowacką. DobzIo na tern Ile do gwał­
townych starć I ostrej wymiany słów. Kochając 
bardzo swego narzeczonego i nie widząc w swej 
rozpaczy innej drogi wyjścia, zawiedziona służąca 
zdecydowała się zemścić.

W tym celn Nowacka knpiła butelkę kwasu 
solnego i ndała się do mieszkania Rucińskiego 
przy ulicy Filareckiej. Jeszcze raz gorąco pro­
siła swego narzeczonego, ażeby z nią nie zerwał. 
Widząc jednak nieugięte stanowisko Rucińskiego, 
podenerwowana wyciągnęła błyskawicznie butelkę 
z kwasem solnym i zawartością butelki obliła  
twarz narzeczonego, pragnąc oszpecić go lub może 
wypalić mu oczy. Rucióski momentalnie zorjen- 
tował Bię w groźnej sytuacji i w ostatniej chwili 
odskoczył w bok. Dzięki temu odniósł tylko lekkie 
poparzenie na twsrzy i rękach. Obawiając się dal­
szego ataku służącej czemprędzej uciekł z mie­
szkania. Zrozpaczona Nowacka po tym szalonym 
czynie wypiła w zamiarze samobójczym resztę za­
wartości butelki i nieprzytomna upadła w bramie 
domu narzeczonego. Lokatorzy natychmiast zajęli 
się desperatką i zawezwaną Karetką Pogotowia 
Ratunkowego odstawiono ją do szpitala, gdzie wy­
pompowano jej żołądek.

Za desperacki ten czyn bydgowska Carmena 
zasiadła na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego. 
Sąd uznał Nowacką winną dopuszczenia się czynu 
karygodnego i skazał ją na rok więzienia z zawie­
szeniem kary na przeciąg lat trzech.
N a jc iek a w sze  w P o lsce  o d k ry c ie  
p rzed h isto ry czn e  w  pow . in iń sk im .

.Ilustracja Polaka" ogłasza relacja prof. dr. J. Kostrzaw- 
sklego o wynika badań naukowych, prowadzonych na półwy­
spie Jeziora Biskupińskiego w pow. inlńsklm. Bsdanla trwa­
jące już przeszło dwa tygodnie, posunęły się tak daleko, to 
odkrywaną osadę okretltć można Jako osadę bagienną, zbu­
dowaną na dawnej powierzchni toifowiska, które było przed 
25 wiekami o metr niższe, n il dzisiaj. Osada składała się 
z dnżsj ilości chat drewnianych, z których zachowały się nia- 
tylko podłogi, złożone z pni drzewnych 1 drągów, lecz tu 
1 owdzie także dolne części ścian , pozwalające określić spo­
sób Ich budowy. Poniżej odkryte) obecnie waratwy widnieją 
ślady dalszych konetrnkeyj drewnianych, będąea może reszt­
kami drugiego Jeszcze starszego osiedla. Bi dać Je będzie mo­
żna dopiero po zakończeniu prac nad osiedlem górnem. Przy 
rozkopywanlaeh znaleziono ogromne ilości skorup naezyń gli­
nianych, częśelowo pięknie zdobionych, a także kilka całych 
naczyń mniejszych, d>lej kości zwierzęce, ości rybie, najroz­
maitsze narzędzia I przybory. W duża] Ilości znalazły alę ka­
mienne rozeleraeze do żarn 1 kawałki kamieni Żarnowych. 
Licznie występują narzędzia rogowe I kościane : szydła, mo­
tyki, gładzldta, toporki, apotyka ją się gliniane elężarkl tkaekle 
I przęśl i ki, wskazujące na uprawianie tkactwa. Odkryto też 
dwie gliniane figurki ptaszków — widocznie zabawki dzie­
cinne. Kilka siekierek płaskich zda alę pochodzić z okresu 
neolitycznego.

.Odkryte osiedle z przed 25 wieków* — zauważa prof 
Kostrzewekl — .należałoby rozkopać w całości, badająe Je 
systematycznie przez kilka lat I po rozkopaniu pozostawić, 
jeko rezerwat prehistoryczny pod opieką państwową*.

U w aga na pom py b en zy n o w e .
W opisie podróży: .Trzecim biegiem* czytamy

w „Kurj. Warsz.* m. i. co następuje:
.Benzyna ma tę przykrą właściwość, że wreszcie

kończy się. Ledwie — na ostatnich litrach — do­
jeżdżamy do miasteczka i na rynku etajemy pod 
pompą. Migiem znajduje się Bprytny żydek, obsłu­
gujący pompę, wrzuca nam szlauch do rezerwoaru 
i pompuje płynne paliwo. Pompa nie posiada szkla­
nych miar, ale ma zegar, na którym wyskakują 
liczby — 5, 10, 15... 20 litrów. Tyle właśnie po­
trzeba nam na dalszą drogę. Już nie obawiamy się 
utknięcia na szosie. Ale żydek ma filuterną minę, 
gdy pospiesznie zakręca nam bak i wyciąga łapę 
po złocisze. Tknięci złem przeczuciem, odkręcamy 
bak i mierzymy benzynę. Taubleau! Zamiast 20 tu 
—wlał nam może litr. Jeszcze przytem robi wielką 
awanturę, żądając pieniędzy. Policja, protokuł, 
eksperci-szoferzy, rwetes na rynku. Wkońcu nad­
chodzi kasjerka tej firmy, która utrzymuje pompę 
benzynową. Oświadcza, że benzyny w pompie n i e 
b y ło  w c a le ,  bo wyizła. Nie wiemy, czy młody 
kandydat na oszuBta powędrował do paki. Chcirł 
nas nietylko obedrzeć, ale nadomiar narazić na 
przymusowy postój na szosie.

S tu le c ie  m ia ste c z k a  K ościuszko.
Chicago. Miasteczko Kościuszko w stanie Mis- 

sisippi obchodzić będzie od 3 do 5 października br. 
stulecie swego istnienia (założone ono zostało przez 
AngloBasów, którzy mu nadali polską nazwę). Mia­
steczko wzięło się energicznie do przygotowań, by 
uświetnić tę uroczystość i w tym celu powołano do 
życia aż 36 poszczególnych komitetów. Lekarze, 
adwokaci, bankierzy i busiuesiści miejscowi czynią 
wszelkie wysiłki, by ściągnąć jaknajwięcej gości 
polskich. M. in. wysłano zaproszenia do większych 
organizacji polskich w Stanach Zjedn. Program 
uroczystości jest bardzo urozmaicony. Równocze­
śnie powstał w miasteczku komitet budowy pom­
nika Kościuszki. Koleje obiecały zniżone bilety 
wycieczkowe po dziesięć dolarów z Chicago i z po­
wrotem. Oryginalna ta nroczystość urządzana wy­
łącznie przez mieszkańców Kościuszki, wśród któ­
rych niema wcale Polaków, ściągnie niewątpliwie 
wiele gości polskich do tego miasteczka, leżącego 
daleko na południa w pięknym ciepłym klimacie 
i w jednej z najpiękniejszych okolic Stanów Połu­
dniowych.

F ortuna k o łem  s ię  to ezy .
Zmaiła niedawno w przytułku dla starców znana 

swego czasu w towarzyskich eferach Petersburga 
Wiera Tabierkow. Córka chłopa rosyjskiego, zaj­
mowała się gospodarstwem. Trzeba zdarzenia, iż 
przejeżdżający koło butaru bogaty jubiler peter­
sburski, nazwiskiem Tabierkow, ujrzał ją, czerpiącą 
wodę ze studni.

Po krótkiej rozmowie zdecydowała się pojechać 
do Petersburga i przyjąć służbę u Tabierkowa.

Dzięki swej wybitnej urodzie, jak również 
inteligencji, szybko awansowała na zarządzającą 
domem jubilera, który był nieżonaty, a w trzy 
lata niespełna poślubia swego chlebodawcę.

Z tą chw< lą sława pięknej kobiety zaczęła szybko 
nabierać rozgłosu i salon państwa Tabierkow za­
pełnia się złotą młodzieżą i przedstawicielami wyż­
szego świata urzędniczego. W r. 1892 Tabierkow 
został mianowany naddwornym jubilerem, a jego 
urocza małżonka ogłoszona królową mody.

W tym czasie otrzymał jubiler od jednego 
z wielkich książąt, sławnego ze swego zbytkow­
nego życia, zamówienie na kosztowny naszyjnik 
z pereł według podanych rozmiarów. Ponieważ

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje

tylko 1 Zł
P rzed p ła tę  na miesiąc s i e r p i e ń  
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „Orędownika**.

Filje „Orędownika Ostrowskiego**:
ŁJlica Wrocławska: Administracja Orędownika. 
Ulica Szpitalna: T. K arasiń sk i, skład kolonjalny. 
Ulica Gimnazjalna: Michalak, skład papieru.
Ulica Kaliska: Michałowski, skład żelaza itp.
Ulica Kaliska: Wojciechowski, skład kolonjalny. 
Ulica Staro-Kaliska: Kiosk.
Ulica Kaliska-Krępa: Majchrzak, skład kolonjalny, 

(dom p. Krysińskiej), Biegański, restauracja. 
Sobczak, skład kolonjalny, ul. Starowiejska, 
J. Godziszewshi. pkład kolmj., Dr. Grab. 130.

Nowa Dzielnica: Szkudlarek, skład kolonjalny. 
Aleje Słowackiego: kiosk (Szadowa).
Rynek: księgarnia F-a Ciszewski.
Rynek: Heinrich, skład koszykarski.
Rynek : Wojciechowski, skład tytoniu.
Ulica Kościelna: Kuroszczyk, skład cygar.
Ulica Raszkowska: Józefowicz, restauracja.
Ulica Raszkowska: Kapałczyńska, skład cygar. 
Ulica Wrocławska. Kohlman, księgarnia.
Ulica Kolejowa: Kasprzak, skład papieru.
Ulica Ułańska narożnik: Szpera-kiosk.
Ulica Koszarowa 12: Stróżyk, mleczarnia.
Ulica Zdunowska: Guhr, skład papieru.
Ulica Sienkiewicza: Zydorewicz, konsum.
Ulica Sienkiewicza: (most kolejowy) kiosk.
Ulica Składowa (za mostem kolej.): Józefiak, kiosk. 
Droga Pleszewska5: Ralajewskn, skład kolonj. 
Droga Pleszewska: Ciachera, skład kolonjalny. 
Dzielnica Zacbarzew: Józefiak Michał, kiosk. 
Parcele Zacharzewskie: Litwin, skład kolonjalny. 
Droga Gorzycka: Duda, skład kolonjalny.
H T * 1 * * Każdy abonent może sobie wybrać 
jaknajdogodniejszą i jemu najbliższą filję. Kto je­
dnak życzy sobie „Orędownik Ostrowski*4 z odno­
szeniem w dom, niech się zapisze zaraz na poczcie.

„Orędownik Ostrowski44 można odbierać w po­
wyższych filjach co  w to r ek  i p ią tek  od g o d z in y  
4 -te j  do  6 -te j  po  p o łu d n iu  za każdorazowem 
przedłożeniem  kw itu  zapłaty. Kwitów nie gubić, 
gdyż muszą być przedkładane przy odbiorze gazet.

A d m in istra cja .

nie można było dostać ich w Petersburgu, musiał 
on udać się do Londynu, aby osobiście zająć się 
zakupem klejnotów, gdzie spędził dwa tygodnie. 
Złośliwi utrzymywali, że wielki ksiątę chciał w ten 
sposób pozbyć się na jakiś czas niewygodnego 
męża.

Gdy naszyjnik był wykonany, jubiler odesłał 
go wielkiemu księciu, którego ten kaprys kosztował 
drobnostkę... bo tylko 3 miljouy rubli.

Nazajutrz w mieszkaniu jubilera zjawił się p o ­
słaniec wielkiego księcia z listem do pani Tabierkow 
i wspaniałym futerałem, zawierającym drogocenną 
kolję z pereł. Dla niej była ona bowiem prze­
znaczona.

Przyszła rewolucja bolszewicka. Jubilera roz­
strzelano, małżonka zaś jego, pozbawiona klejnotów
i pieniędzy, uciekła za granicę.

Ostatnio znalazła się w Londynie, gdzie, znosząc
niedostatki ł biedę, skończyła swój żywot, pełen
przygód, blasków i nędzy, żyjąc z łaski dobroczyn­
ności publicznej. Naszyjnik jej był wystawiony 
przed kilku laty na sprzedaż przez bolszewików 
wraz z innemi zrabowanemi klejnotami.

T u n el pod za to k ą  m orską.
Londyn. Król Jerzy dokonał uroczystego otwar­

cia jednego z najwspanialszych dzieł współczesnej 
techniki inżynierji — tunelu pod zatoką Morscy, 
który łączy Liverpool z przedmieściem Birkenhead. 
Tunel został nazwany „drogą królowej*. Długość 
tunelu wynosi przeszło 3 km., a szerokość przeszło 
13 metrów. Tunel stanowi bezpośrednie połączenie 
między miastem Liverpool a Boodle z Jednej strony 
i Birkenhead a Vallasey z drugiej strony. Cztery 
te miejscowości, liczą łącznie 1 250.000 mieszkańców. 
Bodowa tunelu trwała niemal 9 łat, a koszt bodowy 
wyniósł około 8 miijooów funtów szterl. Dla uni­
knięcia niebezpieczeństwa zatrucia powietrza przez 
gazy, wydzielane przez przejeżdżające samochody, 
wybudowano w tunelu 6 stacyj wentylacyjnych, 
mieszczących 30 olbrzymich wentylatorów. Przez 
tunel będzie mogło przejeżdżać na godzinę przeszło 
4100 samochodów.

W róble a k ry zy s .
Któraś z gazet francuskich uczyniła spostrze­

żenie, że zwierzęta przebywające stale w otocze­
nia ludzkiem, przystosowują się stopniowo do wa­
runków życia w wielkiem mieście. Zauważono na- 
przykład, że bezdomne psy wałęsające się po Pa­
ryżu, przechodzą jezdnię tylko na skrzyżowaniach, 
przeznaczonych dla pieszych, jakby rozumiejąc nie­
bezpieczeństwo, grożące lm w Innych miejscach 
jezdni.

„Journal* uzupełnia te obierwację inną, niemniej 
interesującą. W parkach publicznych jeBt zawsze 
sporo dobrych ładzi, którzy karmią okruchami 
wróble. Ptaki do tego stopnia przyzwyczaiły się 
do swych dobroczyńców, że zlatają Bię na w iłm le, 
siadają im na kolanach itd.

Przyjaciele ptaków opowiadają, że w dawniej­
szych czasach dobrobytu, kiedy wróble otrzymy- 
wi ły smaczne bułeczki l rogatki, nie chcisły one 
jadać nigdy suchych skórek, które czasami im rzu­
cano. Obecnie czasy są cięższe. Nikt nie daje 
wróblom świeżych bułeczek i ptaki, pogodzone z no- 
wemi warunkami życia, pokornie dziobią najtwar­
dsze nawet okruchy, od których tak niedawno od­
wracały się ze wstrętem.

P ro w izo ry czn e  z ę b y
dla g w ia zd  film o w y ch .

Pewien dentysta w Los Angeles wpadł na po­
mysł, który mn przyniesie prawdopodobnie mają­
tek. Aby ułatwić filmowanie gwiazdom i gwiaz­
dorom ekrano posiadającym uszkodzone zęby, wy­
nalazł uzębienie z porcelanowej masy, nie reagu­
jącej na światło reflektorów, które artyści nakładają 
wyłącznie podczas zdjęć na własne uzębienie. Takie 
prowizoryczne sztaczne zęby kosztują 50 dolarów.

H U M O R  I S A T Y R A
W s k l e p i e .

Kierownik sklepu do panny, która odpowiedziała 
coś ostro klijentce.

— Pr szę pamiętać, że goście nasi mają zawsze 
rację.

— Tak? Td pani powiedziała właśnie, że je­
steśmy oszustami.

M a łż e ń s t w o .
A więc ożeniłeś się w końcu ? Sądziłem, że 

zostaniesz starym kawalerem.
— Wiesz, jako kawtler czołem się równie źle 

w domu jak poza domem, teraz czuję się przy­
najmniej poza domem doskonale.

U r z e c z y w i s t n i o n e  m a r z e n ie .
W towarzystwie toczy się rozmowa o marzeniach

dziecinnych.
— Rzadko, bardzo rzadko ziszczają się marzenia 

dziecinnie! — mówi ktoś. — Ja wprost nie znam 
przykłada. Czy, naprzykład, komuś z państwa 
urzeczywistniło się jakieś dziecinne marzenie?

— Owszem — odzywa się na to łysy pan.
— Ciekawe. Niechże pan opowie.
— Kiedy mnie starszy braciszek targał za włosy, 

to marzyłem o tern, żeby wcale nie mieć włosów.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE
Poznań, dnia 24 7. 1934 r.

Płacono za 100 kg. żywej w agi:
W oły: Pelnomięsiste wytuczone nieoprzęgane 5s 62

Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . . . . 52 -56
Mięsiste tuczone s ta r s z e ...................................  42 46
Miernie o d ż y w ia n e ............................................. 36 4v

Buhajai Wytoczone petn om ięsisle .............................. .'.0--60
Tuczone m ięsiste .........................  . óO-M
Nietuczone dobrze odżywiane starsze . 40—44
Miernie o d ż y w ia n e ............................ 34 40

Krowyt Wytuczone p e łn o m ięs is te .............................. .'.s ty
Tuczone m ięs is te ................................... • . 46 -54
Nietuczone dobrze od żyw ian e......................... 30-36
Miernie o d ż y w ia n e .............................................  20 26

Jałow ica: Tuczone m ię s i s t e ........................................ f2 56
Nietuczone dobrze o d ży w ia n e .........................  44-48
Miernie o d ż y w ia n e ..............................  3»; 40

Clalątai Najprzedniejsze cielęta wytuesone . . . 60--66
Tuczone c i e l ę t a .................................................. 52 -56
Dobrze o d ż y w ia n e ..................................................44-50
Miernie o d ż y w ia n e ............................................. 36- 44

Owcai Wytuczone pelnomięs. Jagnięta i ml. skopy 60—66
Tuczone starsze skopy i maciorki . . . .  54—56 
Dobrze o d ż y w ia n e ..............................................00—00

św lnlai Pelnomięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 74—80 
Peinomięsiste od 100 do 120 kg. żywej wagi 66—72 
Pełnomięeiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 58—6* 
Mięsiste ńwinie ponad 80 kg. żywej wagi 50—54 
Maciory i późne k a s t r a t y .............................60—70
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